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fiudżet biz kredytów na inwestycje.
Wydatki na wojsko wynoszą 30 procent budżetu.

Dalsze zmiaity na stanowiskach woje irodów.
Nowi wojewodowie.

Zm iany w  K rakow ie, Kielcach i Lublinie.
WARSZAWA 14 października. (Lei. wl1.) .! 

Uchoazi za rzecz pewną, że w najbliższyclf 
filiach zostanie mianowany wojejwiodą lu­
belskim p. Remiszewski. Wojewodą kielec­
kim p. Korsak. P. Manteufel dotychczaso­

wy Wojewoda kieiecki m a być przeniesiony 
do Krakowa. Losy obecnego wojowbdy ż  a­
kowskiego p. Darowskiego są jeszcze nie­
znane.

Awantury komunistów w Sejmie pruskim.

Kapitulacja przed Hahenzsllernamf.
BERLIN, 14. 10. (Pat.). Najważniejsze 

poslanowienia ustawy o- odszkodowaniach 
dla LTphenzollernów, które wyWolują kry­
tykę i opór w szczerze republikańskich ko­
lach niemiieckicn są następujące:

Pozostawienie b d'ynastji b. pałacu Wil- 
bekna I., oddanie (Hohenzollernom zamku 
Iłom burkiego na stalą rezydencję oraz b rak  
wszelkich postanowień za p obi ega j ący cl i u- 
żyeiu uzyskanych sum przez b. planujących 
na antyrepublikańskie cele. polityczne.

BERLIN 14 10. (Pal.). Mimo wzmoc­
nienia straży policyjnej w p rzestankach  
Sejmu zdołała jednak delegacja komunistów 
w kuluarach sejiuoWyćh dotrzeć do przewod­
niczącego frakcji socjalistycznej posła Heil- 
ttnańna i zażaoała od1 niego wyjaśnień w 
sprawie stanowiska socjalistóiw' wobec kwe- 
stji odszkodowań i problemów bezrobocia. 
Poseł Heilman odtrącił kilku zbyt natarczy­
wych interpelantów1, którzy go icticieli gwał­
tem zatrzymać. AY jednej chwili poWstal nie­
zwykły tumult. Poseł Heilman schronił pie 
‘do restauracji, przewodniczący zaś polecił 
straży sejmowej usunięcie ze sali zbyt n a ­
tarczywych delegatów

BERLIN 14 10. (Pat.). Gd] wczoraj 
wieczorem poseł komunistyczny Schultz o- 
puszczał Sejm, podeszli do niego na Prinz 
Abertstrasse aW aj młodzi ludzie i .poczęli 
jgło okładać szpicrutami. Na wołanie? napad­
niętego o pomoc, nadbiegła policja i za­
trzymała obu młodzieńców. Jak się okazało, 
sprawcy napadu są synami socjalistycznego 
posła Osterrotha, znieważonego plrzez Schult 
za podczas znanej manifestacji komunistycz­
nej. Zatrzymani oświadczyli, żc mszrizą się 
za zniesławienie matki, którego dopuścił się. 
Schultz z Sejmie i że szukali 'go już od1 
wczoraj.

Z m te e n ie  sfrejKu uMieniezego 
lisfizL

WARSZAWA, 14. 10. (AW). Z Łodzi donoszą, 
że długotrwały zalarg w przemyśle włókienniczym za ­
kończył się oslatecznie' zgodą robotników na 5nproc. 

■ podwyżkę piać, przyczęm robotnicy Tiezygnowati z 
objęcia tą podwyżką majstrów i personaiu biurowego.

Proces endeckich oszczerców.
WARSZAWA 14 października, lei. wh). 

Dziś sąd okręgowy w W arsz akcie rozpatry­
wał sprawę oskarżenia piry\y;aluego m jr. d'r. 
Zielińskiego, wojskowego sędziego śledczego 
przeciw redakcji ..Gazety Porannej'1 z ip;o- 
wioldu miptiści w artykułacL |vv! kwietniu br. 
w związku ze sprawią Bagińskiego i Wie­
czorkiewicza.

Wojskowy Sąd honorowy orzekł, że po­
stępowaniu m jr. dr. Zielińskiego, któremu 
Dwugroszówka zarzucała

APOTEOZOWANłE KOMUNIZMU 
nic Uie można zarzucić. ,

Potem orzeczeniu m jr Zieliński wytoczył 
sprawę DwugroszóAlee. Dziś red1. Prejdow n,ą 
rozprawę się nie. stawił.

Drugi Otskarżony red1. Junosza-Gzowski 
złożył wniosek przesłucnania jako świadkóiw 

TROCKIEGO ł WOJKOWA.
Adw. Paschalski sprzeciwił się. temu. Sąd 
wniosek odrzucił postanowił jednak sprawę 
oaroczyć. I ,

Proces o nadużycia w marynarce.
WARSZAWA 14 października, (teł. wl.). 

Dziś w dałszyim ciągu zeznawał oskarżony 
kom. Bartoszewicz, który twierdził, że -wl 
sprawie 'udzielenia zaliczki firm ie Marszałk

znaje. że sporządził fałszywy protokół prze- 
ję.cia wojskowych obiektów! '-/> Torunia.

AYolgóle oskarżony tłumaczy się, że albo 
o '.Ozfcmś nie wiedział albo niedopatrzył, bo

w sumie kilkudziesięciu m iłjardow  m arek niemial czasu, lub (nie wyobrażał sobie, aby 
ie on ponosi odpowiedzialność, ale jen. Bo-1 firnm e h  ciała go wprowadzić !wf błąd. Ju tro  

browski. który rozkazywał. Następnie pirzy-jdalsze jzeznama Bartoszewicza.

Wymyślaią powody, by redukować 
robotników.

G ro ź b a  z w o ln ie n ia  1 0 .0 0 0  ro b o tn ik ó w .

WARSZAWA. 14. października. (A. W.) W  zw ią­
zku ze zmniejszeniem się ilości podstawianych w ago­
nów przemysłowcy 'górnośląscy rozw ażają obecnie e- 
wetitiiajność zwolnienia w najbliższych dniach 10 tys. 
rchotników. Kolej podstawia zaledwie małą częśc za ­
potrzebowania na węgjarki, przyczem główną przy­
czyną spaaku jest ostami strajk robotników portowych 
w Hamburgu i izai.rzymame przez Niemcy około 10 rys. 
wagonów.

LOTNICY PULSCY ODWIEDZAJĄ PAŃSTWA NAD­
BAŁTYCKIE.

WARSZAAYA 14 paźdz. (AW ). Dziś ra ­
no wystartował z lotniska Mokotowskiego 
szef Departam entu lot. w Min. s|pr. Wojsk, 
p ik .'Rayski, prowadzący eskadrę lotniczą wl 
oatoicdziny do państw bałtyckich. W Lidzie 
przyłączy się doń 3 oficerów 11 plulku my­
śliwskiego. Pułk. Rayski leci na aparacie 
konstrukcji polskiej inż. Zalewskiego. Es­
kadra uda się przez Rygę, (Tallin do Helsing- 
forsu.

U M O W A  Z  F H H N K O P O L E M .

WARSZAWA . 1 4 'października. tek w ł.\ 
Jak  się dłowiaduje M asz korespoendent. umo­
wa z Frankopolcm została sprecyzowana i 
w dniach najbliższych wpłynie na rądę min,

A
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P R E M IE R A  l „O czem się nie myśli”

Budżet nowego rządu.
Projekt budżetu na 

przez rząci opracowany i
rok 1927 został 
będzie’ z końcem 

miesiąca przeqłożony sejmowi. W: wydat­
kach prelim inuje ,się 1.896 miljońów. w dej 
chodach 1.897 miljońów, a m inister skar­
bu z dumą podnosi, że jest to: pierwszy bu­
dżet w Polsce, w którym utrzymano rów no­
wagę. czyli Wydatki znajdują zupełne p o ­
krycie w zwyczajnych dochodach.

Prawica w swojej prasie atakuje ten pre­
liminarz pod tym względem, że nie kierowa­
no się. dążeniem ku oszczędnościom, że 
przewidywane 'dochody są nierealne, gdyż 
nie dadzą się osiągnąć.

Sądząc z rzeczywistych' wpły!w!ó;vvi skar­
bowych roku bieżącego ten zarzut wydaje 
się nieuzasadnionym. Również nieuzasadnio­
nym jest zarzut, że w ogóle budżet jest za 
wielki. Rozumiemy, że patrjotyczne „sfery

dżetu wszelkie wydatki infwfestyeyjne, gdy w 
państwie jest tak wiele i tak g|\ylałtokv;nie d'o 
zrobienia. Odroczenie tych1 spraw jest niedo­
puszczalne. a uzależnienie Ich1 od bardzo nie­
pewnych dochodów nadzwyczajnych czy) nad 
wyżek budżetowych napeJWjno tych robót nie 
przyspieszy.

Ministerstwo spraw ,vojskoi\\ych oblicza 
swe wydatki na  622 miljóuólwj, co stanowi 
okrągło jedną trzecią część całego; budżetu. 
Natomiast ministerstwo sprawi 'w|eKvnętrz- 
nych jest skromniejsze, bo żąda tylko 179 
miljońów. z czegb znowu Iw^ększa częśćprzy 
pada na piolicję. Jakże nikle woDee tych ol­
brzymich sum przedstawiają się inńe wy­
datki ! Np. ministerstwu wyznaj' i oświaty

ilustracja do kpin z djet — raptem nieca­
łych 7 miljońów.

Z prelim inarza wydalków wynika mie­
dzy inne/oiL jakie ciężai’y ponosi skarb z 
tytułu zaopatrzenia inwalidów, i widó\M. Wy­
datki na ten icel wynoszą Hhzeszło 100 miljo­
ńów. a mimo to ani v części nie zaspakajają 
słusznych potrzeb. Czy nie- byłoby wskazane, 
aby państwo w inny sposób spełniło sjwfe zo­
bowiązania wobec inWjalidóSwl np. przez peł­
ne stosowanie do nich systemu koncesyjne­
go ? Niemniejszy ciężar stanowią wydatki na 
długi państwowe wj sumie 145 mil jonó\v. 
Są to przeważnie zobowiązania przejęte 'po  
państwach zaborczych oraz zobowiązania 
wojenne, gdyż Polska sama dotąd wielkich

!różyczek zagranicznych nie zaciągała Ru- 
jryka ta grubo wzrośnie, gdy przyjdzie do 

skutku wielka pożyczka zagraniczna.
Zmniejszenie wydatków na fw|ojsko, oto

otrzymuje tylko 292 miljony, a więc niecałą kamień węgielny przyszłej rówhofwfagi. bu
połowę wydatków na yjojsko; ministerstwo 
pracy — W teimJ opieka nad m asą bezrobot

gospodarcze" chciałyby tylko piaństwem rzą-inych  56 miljońów, cała sprawiedliwość m a
uzić, a jak najm niej płacić, ale preliminowa­
nie dochodów W Iwysokości niespełna 1.900 
miljońów nie jest za wysokie. Pamiętać na­
leży. że ta suma złotych przeniesiona na zło­
te w  zlocie oznacza zaledwie około jednego 
m iljarda i za wygórowaną uwjażaną byc nie. 
może.

Polska jest wielkim mocarstwem słyszy 
się ciągle na prawicy społeczeństwa, to trze­
ba. aby sic to przejawiło także W1 cyfrach bu ­
dżetowych. W Polsce jest historyczna nie­
chęć 'do płacenia podatków przeż tych, któ­
rzy m ają z czego płacić i płacić je muszą, 
a z tą  tradycją trzeba koniecznie i jaknaj- 
predzej zerwać

Jest rzeczą* zupełnie inną zbadanie, czy 
rozkład obciążenia podatkowego jest słusz­
ny. Napewno na ucisk podatkowy nie mogą 
się skarżyć ziemianie, tutaj bowiem obcią­
żenie jest m inimalne

W ażniejszą jednak jest strona wydat­
ków i tu  przy powierzcłufwjnej analizie rzu-

koszLować 89 mit jonów, a Sejm i Senat

dżetowej i stworzenia możności należytego 
zużytkowania dochodów1 państjwbjwych w kie­
runku  podniesienia kultury i rozwoju go­
spodarstwa narodowćgc

Kongres angielskiej partji robotniczej
za  socja lizacją  górnictw a.

LONDYN. 14. paźdz. Ośrodkiem obrad kongresu 
w  drugim dniu obrad  by} znowu kryzys w  górnictwie. 
Przedłożono rezolucję, protestującą przeciw stanowi­
sku rządu .podczas całego trw ania strejku a zwłaszcza 
przeciw  przedłużeniu czasu pracy, co byłoby kapitu­
lacją przed przedsiębiorcami. Rezolucja, jako jedyny 
środek do rozwiązania konfjiktu w górnictwie, pole­
ca nacjonalizację kopalń węglowych w  myśl planu, k tó­
ry związek górników za zgodą Związków zawodowych 
S partji robotniczej przedłożył komisji węglowej.

Imieniem niezależnej Ipartji robotniczej zwrócił 
się szkocki delegat Kidkwood przeciw  rezolucji, pod ­
nosząc, że robotnikom ,\v obecnej walce nie przyniesie 
ona żadnej, istotnej pomocy. Do tego 'poglądu przy łą­
czyli się innj liczni mówcy, przyczem delegaci z rewi-

©a się W oczy * w a k  wydatniejszych' rub ry k  rów węglowych podnieśli szczególnie żądanie proeen- 
„prodnkcyjnych". Wyłączono zupiełnie z b u - 'to w y c h  datków od Ipłac na rzecz gómikótw' i zamknię-

IMPIPMM— BMIfflWWłHUllBIHIHłMMN

cia transcórtu  węgja.
Gdy sekretarz kolejarzy, Thomas, zgłosił się do 

mowy, powstał taki hałas, że przewodniczącemu z 
Iruoem udało się zaprowadzić1 spokój. Thomas pow o­
łując się na. ciężkie położenie Z w. zawodowych od 
czasu strejku generalnego, wypowiedział się przeciw 
jakimkolwiek składkom procentowym na górników .

M acocnaid wywodził, że przyjęcie rezolucji nie 
jest bynajmniej bez praktycznego znaczenia, gdyż s ta ­
wia ona przyszły rząd robotniczy na platformie nacjo 
naiizacji górnictwa. W alka o węgiel po ukończeniu 
obecnej walki przeniesiona będzie do parlamentu.

Rezolucje przyjęto ostatecznie większością bliz- 
Jko dwóch imiijonów głosów przeciw  miljonowi.

Macdonaidowi, który obchodził w drugim dłru 
kongresu 60 rocznicę swych urodzm, urządzono na 
początku posiedzenia owację.

HENRY BORDEAUX. . ,

SYGNAŁ.
Saas Fee, to m ała wioszczyna, schowana 

na dnie dolin] Sans w SzWajcarji, (wi pobliżu 
włdskiej granicy.

Zc stacji w Stałden trzebią przez pięć go­
dzin trząść się na mule. zanim ukaż© się ko­
ściółek w Saas Fee.

To też hie wiele osób zjeżdża tu  na lato 
do imakgo hoteliku. — Tylko zapaleni alpi­
niści i amatorzy trudnych i uciążliwych wy­
praw  spędzają tu  parę letnich tygodni.

Zbliżałem się na swym mule do hotelu, 
gdy wyszedł Właśnie jakiś alpinista ze sWiym 
przewodnikiem. Nie byłbym nawet zwrócił 
nań u w a g i. gdyby nie niezwykłe okoliczności.

Mój turysta był drobny, szczupły mały 
Grube, sportowe ubranie me dodawało mu 
bynajm niej tuszy ani wagi. Wydawał mi się 
jak ptak.

N a progń hotelu żegnała go młoda, ja ­
sno - włosa kobieta.

Twarz jej nie zdradzała najmniejszego 
wzrusżenia.

-— Czy to wysoko' ten Taeschhbrń?
— Cztery tysiące, p ięćse t!
— Nie zapomnij o ogniach bengalskich !
— Pudełko leży w moim plecaku !
— A Zapalisz je dziś wieczorem ?
— Dziś i jutro, gdybym jeszcze nie był 

z powrotem.
— Doskonale. Tylko nie zapomnij. Od­

powiem ci. Dowidzenia najdroższy!

Śmiała się, i wdawała się nic rozumieć 
niebezpieczeństwa takich wyprafwl

Taeschhorn ńie należy db wierzchołków 
na które piożna się łatwo dostać. W  lipeu, 
gdy wialry nie grożą co chwila strąceniem 
na głowo turystów' lawin ostrych kamieni i 
głazów wycieczka taka jest copraMjda uciąż­
liwa, ale ibsyć bezpieczna. To też wszystkie 
wycieczki kończą się w pierwszych dńiach 
sierpnia. Gdy ja przybyłem, sierpień dobiegał 
już końca.

Ale turysta ten m usiał posiadać dużo od­
wagi.

Była glodżina trzeńia. gdy wyruszył, o 
siódmej powinien dotrzeć db schroniska, a 
tam był już zapewniony spokojny i bezpiecz­
ny nocleg.

Niebo było czyste, ale niezwykły upał 
nie wróżył nic dobrego.

Wieczorem, przy kolacji, siedziałem na­
przeciwko młodlej kobiety pani Fraynay, albo 
Gaby. jak ją nazywał; znajomi.

Było tam  Wesoło w tym kąciku. A' duszą 
towarzystwa była (właśnie pani Gaby. Jej 
biała suknia rozświetlała mroczną saię. ą 
wesoły śmiech, prom ienne źrenice i śnieżne 
zęby przyciągały wszystkie spojrzenia.

Zapomniała o mężu ! Takie było. moje 
pierwsze Wrażenie.

Gdy wybiła ósma m łoda kobieta powsta­
ła  od siołu.

- -  Dokąd to? — spytało kilka głosów.
— Umówiłam się.
— Z kim 9
— Ce za im uerfvnencia! Z mężem natu­

ralnie1': i ! ( M I I  M

— Alez (on jest już Bóg wie gdzie!
— To nic nie szkodzi Powiemy sobie 

dobry wieczór !
— Chodźmy !
— Chodźcie, p roszę!
Pospieszyłem za tern wesołem towarzy­

stwem. Pani Gaby stanęła tuż obok kościoła, 
a  my rozmieściliśmy się dokoła niej.

Czekaliśmy.
I nagłe w ciemnościach nocy wytrysnął 

snop jasnych promieni, opisał łuk i opadł 
na ziemię rozsypując się na  dbobne iskierki.

— To o n ! — zawołała Gaby.
I pośróo wesołych Wykrzykiiikólwf i gło­

śnych. śmiechów i ona z kolei zapaliła ognie. 
Był to śliczny widok.

Sygnały powtórzyły się pięć razy.
— Chodźmy ! — rzekła pani' Gaby — skoń 

czonte!
Następnego dnia pogoda poczęła się psuć. 

Najpierw pilny wiatr, potdrn deszcz, ja naresz­
cie burza.

Skończyło się fo wszystko mgłą, któpa 
przysłoniła zupełnie góry i dalszą perspek­
tywę.

Przy obiedzie spytałem panią Gaby o 
męża. ' 1 j

— O. z pewnością schronił się do przy­
tuliska i czeka aż się niebo w yjaśni! — od­
rzekła wesoło.

— A czy zapali pani ognie ? — spytałem.
— N a tu ra ln ie !
Wieczorem znów udaliśmy się na placyk 

przed kościołem.
(Mgła już się rozwiała.
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PR EM IER A  I © ozem się nie m
Oferta p. Sfrońskiego.

Stronnictwo chrześcijańsko narodowe, 
którego widomą głową jest poseł Stroński a 
fflRincm ..W arszawianka11 od[ przewrotu' ma­
jowego zmieniło swój slosuńek do Piłsud­
skiego. Poseł Stroński uzasadniał w szere- 
Su artykułów powody tak radykalnej zrnia- 
ńy poglądów, co naraziło go na ataki ze stro­
iły dotychczasowych jego przyjaciół.

Przea kilku dniami obradowała w W ar­
szawie Rada naczelna tego monarchizuja.ee- 
glo stronnictwa i powzięła cały szereg cha- 
r akl erystycznych uchwał. M. m. powzięto 
Uchwalę:

,.Rzaja w Polsce nie jest oparty na zauta- 
Uia stronnictw Stan obecny nastał z powo­
du niepowodzenia poprzednich prób tworze­
nia Rządów i ich sposohu rządzenia, a prze- 
dewszystkiem, że niema w tej Pb wili innej 
uostatecznej siły, zdolnej do prawidłowego 
Wyłonienia i utrzymania rządów- Państwa. 
kV (.ytn stanie rzeczy celem właściwym wr o- 
beciiej naszej polityce nie jnoże być jałowe 
zwalczanie obecnego Rządu, zaostrzające roz 
terkę w kraju, a nie prowadzące do dojrzałej 
i silnie opartej zmiany. Wszelkie dodatnie 
dla Państwa działania Rządu, w zupełnie 
htzeaiiniotowej ocenie, winny być popierane 
celem wzmocnienia nawełujnąlrz i pokoju 
Uazewnątrz. Zarazem wszelkie niepomyślne 
ula Państwa działania Rządu łub niedosta­
teczne z jego strony przeciwdziałania zgub­
nym dla PańsLwa objawom wiinny być stale 
x najściśleiszą sumiennością wskazywane i 
u tpieranc.

Dalej uchwały stwierdzają, że właści- 
Wym celem polityki trzeźwej, jest odnowienie 
Uiyśii politycznej obozu umiarkowanego, u- 
Wzgiędnietiie dzisiejszego przełomu świato­
wego idącego w kierunku w|yziwtala‘nia się z 
^ozslroju dcmagogji i parlam entaryzm u (?) 
''Wicnnjętugo hastem t. zw. wiszechwladzy hi- 
dń. W dziedzinie gospodarczo-społecznej pod­
stawą naprawy jest usunięcie hasła whlki 
klas i gry cen i zarobków.

Widzieliśmy zupełnie wyraźnie zarysy 
gór.

Czekaliśmy.
Czekaliśmy przez długą chwilę, a pani 

■ Fraynay poczęła się zastanawiać, czy deszcz 
nie zmoczył ogni, łub zapałek. Czekaliśmy] 
znów przez nługą chwile. Goście rozchodzili 
się. jeden po drugim. Ńic w tem nie było 
dziwnego. — Wiał zimny wiatr i poczypat 
drobny deszczyk.

Ale ona czekała. Zostaliśmy tak we dwo­
je. Zapaliliśmy wszystkie ognie jeden ;pio dru­
gim. a było ich ze trzydzieści.

Ale góry pozostały nieme i cieniiie. W te­
dy |ona .nachyliła się do mnie i szepnęła:

— Boję się !
Niezupełnie w to wierzyłem. — Trudno

Wierzyć tym, którzy się ciągłe' śmieją.
* *

W yprawa dio której, i ja  się przyłączyłem 
znalazła po dwóch dniach na skraju prze­
puści ciała turysty i przewodnika.

W racaliśmy.
Pani Gaby wyszła na  nasze spotkanie. 

Wysunąłem się naprzód, by powiadomić ją  
u nieszczęściu. Powinna była spodziewać się 
'ego.

Ale jakież było moje przerażenie, gdy 
°na nagłe 'poczęła się śm iać! Głośno i prze­
raźliwie !... *

U jrzała długie, owinięte w płaszcze nosze 
Ha grzbietach mułów i obłęd nagły, jak bły­
skawica zaćmił na  zawsze jej u m ysł!

Śmiała się....

Dalej jest mowa o potrzebie wzmocnie­
nia władzy wykona,wjezej oraz uzdrdwieniu 
władzy 'usla-wodajwjczej przeź zmianę praiwfa 
wyboąązego, przez wszystkie ftalsze rezolu- 
Cjie przewija się ukryta myśl, że uzdrowie-

W szyslkie pisma prawicowe czynią wielki gw ałt 
z powodu pobicia posła Zdzjechowskiego.. N.ie ulega 
wątpliwości, że fakt jest godny potępienia, ale naj­
mniej ma praw do potępienia tego faktu prawica.

Kto bogiem  zainicjował te metody palkarskie?
Kio w pamiętnyc'h dniach grudniowych puścił w  ruch 
laski na placu Trzech Krzyży?

I pisma prawicowe zamiast potępić tę burdę u- 
liczną w prost .podniecały w tyin kierunku opinję pu­
bliczną i pisały, że „krew która s;ę polała na placu 
strumieniem, poleje się rzeką". Zapowiedź się spraw ­
dziła. Obrzucony kamieniami w dniu -przysięgi w kilka 
dni ipotem został zamordowany pierwszy prezydent Pol­
ski Naruto' icz, człowiek zacny, uczony europeiskiej
staw y.

Nie oburzały się wówczas organy -prawicowe,
przeciwnie, gloryfikowały zabójcę.

Ale sięgnijmy dalej w przeszłość.
Kto p-odczas zamachu na pierwszy rząd usiłował 

się pocą wedrzeć do mieszkania posła i ministra Thu-

Inwalidów W ojennych Rzplitej .przesyła nam 
.odpis ipistna, skierowanego do 'Ministerstwa 
skarbu, z którego to pisma wynika, że po­
bierający renly w Małopolsce zostałj po­
krzywdzeni przez Krakowską Izbę skar­
bową.

W myśl par. 12 ustawy z dnia 22. grud­
nia ł 925 r. o środkach zapewnienia .równo­
wagi budżetowej starostowie określają prze­
ciętne zarobki miesięczne zdrowych męż­
czyzn i kobiet w poszczególnych zawocacK 
i poszczególnych miejscowościach i na 
podstawie tycjh określeń władze skarbów a 
wymierzają zaopatrzenia wddwfie i sieroce,

W wykonaniu tej ustawy Izba skarbowa 
w Krakowie [wydała zesta wienie z podaniem 
wysokości zaopatrzenia .wypośrodkoiwanego 
według zawodu i miejsca zamieszkania 
wdów, lwi kLórcm to zestawieniu znajduje 
się szereg niezgodności z zapod-aniami po­
wołanych do tego starostw. — I tak-

Dla powiatu nowosądeckiego podała Izba 
należytośc, w kwocie. 4-5 zł. dla m iasta i" 55 
złotycih (dla wsi. podczas gdy Starostwo iwj 
Nowm i Sączu pismem L. 31279/Ru z dnia

Przebywający od ki;ku lat we Włoszech- znany li­
tera t i publicysta polski Wincenty Rzymowski, zo­
stał ubiegłego tygodnia aresztow any w Rzymie i na 
skutek interwencji Alin. spr. za.gr. został przedwczo­
raj wy-puszcz-ony na wolność.

Aresztowanie Rzymowskiego, było zemstą ze stro ­
ny faszystów, -gdyż w artykułach swoich 'przesyła­
nych z W łoch do Ip-rasy po^kiej nie krył sję ze swym 
krytycznym stosunkiem do faszyzmu.

Jest to 'jeszcze jeden (przyczynek co faszystowskich 
metod politycznych. Faszyści kneblują usta njetylko 
swoim własnym obywatelom , lecz nakładają kaganiec 
cudzoziemcom, ośmielającym mieć inne zdanie o faszy­
stach, niż oni sam; o sobie.

ł nic -gospodarcze, sp-ołeczne Polski nastąpi 
dopiero jpo .zmianie ustroju, oczywiście na 
m onarchi styczny.

Teraz p. Slroński m ając w rządzie 
dwóch ministrów ńionarchi,stó.w{ obiecuje so­
bie więcej, niż przedtem i dlatego tak bez 
zastrzeżeń obiecuje popierać rząd obecny.

gutta, by go zamordować, a ’,e oddane slrzały na szczę­
ścia chybiły.

Nie zbierała wówczas praw ica składek na nagro­
dę za wykrycia sprawców, bo jej moralność1, to mo­
ralność owźgo dzikusa, który mówił: „gdy ja komuś 
coś zabiorę, to jest dobre, !gdy mnie —  to złe“.

W asi .pachołkowie wdarli się do mieszkania ko- 
mer.dania policji Gorz-echowskjeg-o i dotkliwie 'go 'po­
ranili. W ówczas milczeliście. Zam ordowanie przez fa­
szystów- włoskicłi posła M ałteottiego wywołało u w as 
orgję zachwytu.

Oburzeni panowie, zbieracie krwrawy plon w łas­
nego siewu.

Napastnicy poszli za waszym przykładem w p rze­
konaniu, że jeżeli wam wolno, to i im.

Ten jad i zaciekłość, którą zieje wasza -prasa i 
mowy waszych posłów , zatruw a słabsze dusze. S praw ­
cy -napadu zarazili się od was, ale niestety, nie ma 
tak wielkiego szpitala, w którym możnaby było od ­
izolować was od zdrowego Społeczeństwa.

G. Daniłowski.

5. lipca 1926 r. zawiadomiło, że przecięt­
ny zarobek .dzienny zdrowej kobiety wynosi 
3—5 zl.. icio daje 9()—-150 zł. miesięcznic.

Dla wsi powiatu stanistaiwldwskiego .po­
dała Izlia pllcżytość w kwocie1 25 zł.f 1 pod­
czas gdy Starostwo w Stanisłałwbjjfte pi­
smem L. 30284/26 z dnia 10 m aja 1926 r. 
zawiadomiło, że przeciętny zarobek zdrowej- 
niefachowej kobiety w tam t p(Ariecie ]\\y- 
nosi 3 zł. dziennie, co w stosunku miesięcz­
nym daje 90 zł., i t. d.

Przykładów takich' jest kilkadziesiąt.' a 
obejm ują one w sumie przeszło 50 proc. 
powiatów Małopolski, Świadczy to, że K ra­
kowska Izba skarbowa zignorowała post ano 
wienia ustawy i samowiolnie ustaliła niższe 
Od .przewidzianych uslawą normy zaopatrze­
niowe. -wyrządzając lem nieopisaną krzywj- 
dę dziesiątkom tysięcy małopolskich wdów 
i sierot.

Ministerstwo skarbu powinno jaknaj- 
ry-chl-ej zająć się tą sprawą i nalp.rawić tę 
krzywdę wyrządzoną przez Izbę skarbową 
w Krakowie oraz natychm iast położyć kres 
jej sprzecznym z ustawą samowolnym po­
czynaniom

Aresztowanie Rzymowskiego jest tem, skaudaiicz- 
niejsze, że zasłużył się on w  dużym sto-pniu na polu 
krzewienia piśmiennictwa w łoskiego i kultury w łos­
kiej w Poisce, jako tłumacz dziel UteracikiCh i filozoficz­
nych, źywio reagujący na każdy powy prąci w  literatu­
rze  i kulturze -włoskiej.

Przy tej sposobności warto przypomnieć, że p. 
Nowaczyuski, w „Dwugroszówce" przed kiiku -miesią­
cami ujawnił pseudonim, pod którym  p'. Rzymowski 
drukował arlykuły polityczna w prasie 'polskiej. Być 
może, że .gorliw ość" p. Nowaczyńskiego stała się 
punktem wyjścia, gorliwego zajęcia się osobą p. Rzy­
mowskiego -przez policję faszystowską.

mew

Z „raju“ faszystowskiego.
Aresztowanie i wypuszczenie na wolność W. Rzymowskiego.

Samowola krakowskiej Izby skarbcwej.
P ok rzyw d zen ie  w d ów  i s ieró t.

Wydział Wykonawczy Zarz. Gł. Zw.
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O miłości prawicie... winem częstujecie, a potem...

„O czem się nie myśliJU TR O  
PR EM IER A !

p o w i t y  d n i a .
Lw6w, dnia 15 października

PRACA DLA ROBOTNIKÓW NIEUKWALIFIKO- 
WANYCH WE LWOWIE. Państwowy urząd pośrednie 
twa pracy we Lwowie, ,ma obecnie sto miejsc wolnych 
d[a robotników nieukwalifikowanych do robót ziem­
nych, z plącą od zł. ‘3.50 do 5 z), dziennie.

Zgłaszać się w godzinach od 8 —  12 przy ul. 
Rutowskiego i. 11. II. p.

ZGON ZASŁUŻONEJ ARTYSTKI DRAMATYCZ­
NEJ. W czoraj zmarła po kilkumiesięcznej ciężkiej cho­
robie znakomita artystka dramatyczna Felicja Stacho- 
wicz-Grekowa która przed przeniesieniem się do Lwo­
wa (pracowała za Koźmiana na scenie krak. Przed kil­
kunastu laty przeszła na emeryturę.

Pogrzeb śc. Stachowicz- Grekowej odbędzie się 
'ania 15. b. ,m. o goaz. 3-ciej popoł. z domu żałoby 
przy ug Stryjskiej 1. 22. »

WJELKI KONCERT SYMFONICZNY ku uczczeniu 
50- letniej rocznicy urodzin Mieczysława Karłowicza 
urządza Po;skie Towarzystwo Muzyczne w  niedzielę 
J7. b. m. Program  obejm uje najcelniejsze kompozycje 
naszego tragicznie zmarłego kompozytora jak : Rap- 
sodję .litewską, Koncert skrzypcowy oraz ipoemat sym ­
foniczny „Stanisław i Anna Oświęcimowie". W yko­
nawcą koncertu skrzypcowego będzie prof. J. Ce- 
fcner, dyryguje dr. Adam Sołtys. —  Popularne ceny 
miejsc umożliwiają najszerszym  sferom usłyszenie tej 
pięknej produkcji.

ZE SPRAW MIEJSKICH. Na ostatniem posiedzeniu 
m agistratu wydano koncesje na budowę dom ów p a r ­
terowych przy ul. Rycerskiej 1. 19., przy ul. M ar­
cina i. 38, oficyn parterowych przy ul. Kętrzyńskie­
go 1. 69, domów jedno piętrowych przy ul. Sado- 
\v;nickiej i. 67, i na Bogdanówce.

Pozatem uchwalono zabronić używania papieru 
zadrukowanego do zawijania artykułów  spożywczych, 
oraz ukarano 26 osób za przekroczenie przepisów  
gospodnio- szynkarskich 'grzywnami od1 5 do 20 zł. 
48 osób grzywnami od  5 —  10 zł. za spóźnioną re ­
jestrację, 17 właścicieli domów, względnie dozorców 
za przekroczenie przepisów sanitarno- policyjnych.

UROCZYSTOŚĆ INAUGURACJI ROKU AKADE­
MICKIEGO 1926/27, odbędzie się w sobotę dnia 16. 
października 1926 r.

O goaz. 9. rano odprawione będzie uroczyste 
nabożeństwo w Bazylice Arctiikatedralnej, poczem o 
(godz. 10.30 odbędzie się w auii uniwersytetu akt 
inauguracyjny. JMRektor prof. dr. Józef Siemiradz­
ki złoży sprawozdanie z poprzedniegto roku akade­
mickiego i Wygłosi mowę inauguracyjną, poezem n a - . 
stąpi wykład prof. dr. Leona Kozłowskiego na te ­
m at: „Zależność ruchów etniczych od zmian klim aty­
cznych Vł przeszłości na ziemiach Polski".

KLUCZNIK WIĘZIENNY POTURBOWANY 
PRZEZ SWYCH „KLIJENTÓW". Antoni Bukartyk, Jan 
Górjka i E lra  Dydów, będąc to  stanie podchmielonym 
natknęli na placu Bernardyńskim na klucznika wię­
ziennego Leona W ężowskiego, dobrze im znanego z 
czasów' Ipobytu w areszcie. Z zemsty poturbow ali go 
przeto  srodze, nie zwazając na to , iż popadną znów 
w  je'igo władzę. Napadniętemu pospieszył na pomoc 
posterunkowy, który w raz z  W ężowskim, zdołał od­
prow adzić to bractwo do aresztu.

„POPIELATE" KRADZIEŻE. Z mieszkania Lud­
wika Hoszowskiego przy ui. Lelewela skraaziono świt- 
kę (popielatą.

Karolowi Pieroźyriskiemu skradziono z mieszka­
nia w Pasiekach Halickich zarzutkę popielatą, zaś 
z baraku przy ug św. Jacka, skradziono popielate 
ubranie i dwa szare prześcieradła wartości 160 zł. 
na szkodę J. Kałocińskiego.

Do 'kompletu zgłosił urz. Magistratu Ignacy Haj- 
dar, iż skradziono mu oodczas jazdy dorożką koc p o ­
pielaty w żółte pasy, wartości 120 zł.

POŻAR KIOSKU. W czoraj wieczorem zapalił się 
sufit od lampy naftowej w  kiosku Gusty Klingerowej 
iprzy ul. Zamarstynowskiej, przyczem spłonął dach 
'w raz z sufitem, wartości 500 zł. Ogień ugaszono przy 
pomocy przechodniów.

Lekarz, pacjentka i wielce drastyczna sprawa.
Przed mcdawliytn czasem zjawiła się wl 

klinice młoda kobieta, M arja N., z Sądowej 
Wiszni., k tóra płafcząc opowiedziała lekarzo­
wi dr. GarbienioWi następującą hłstorję. — 
Bęoąę izamężną lecz bezdzietną przybyła do 
Lwowa, aby (w; sprąwie braku potomstwa za- 
siągnąć porady w klinice. N atknęła wótot- 
czas na lekarza X., który zaprowadziwszy 
ją  do siebie, dokonał na niej między innymi 
również „zabiegu" nie mającego nic wspól­
nego z medycyną, poczem zażądał dodat­
kowo honorarjum  w kwiocn 150 zł. „Pa­
cjentka1' jd'oJa imu wówiczas 70 żł. Opuścitojszy 
jeidnak mieszkanie lekarza, poczęła płakać, 
tak z żalu za pieniadzmi. jak też z piowodu

postępowania tego eskulapa.
Dr. Garbień spisawszy z nią wówczas 

protokół powiadomił o tern Izbę Lekarską, 
która niezwłocznie zawiesiła lekarza tego |wi 
Czynnościach zawodowych. Wobec tejgb le­
karz ten zmuszony był oskarżyć kobietę tę 
o oszczerstwo.

W czoraj odbyła się w tej sprawie roz­
prawa w S. IIJ p-rzett sędzią Sandlerem, który 
Odroczył dalsze postępowanie celem powo­
łania Uowyeh świadków!.

Sprawa ta budzi łatwo zrozumiałe za­
interesowanie w kolach' leknrskicli i prąwrj 
niczYch.

I C A M  X //VI I T A K I  za kradzież jednego bochenka 
•  Ł f ł l l  V n U C n l 1  chieba skazany .ia 19 lat w ię­
zienia — a  za kradzież 2 franków prześladowany przez 
całe życie. NAJWIĘKSZE ARCYDZIEŁO FILMOWE połą­
czonych wytwórni francuskich »Pathe« i »Cine France*, 

podług słynnej powieści WIKTORA HUGO p. t.:

N Ę s>Z r 1IC Y
Nowe szczegółowe opracowanie. Razem w 2 serjach w 12 
• aktach. Wkrótce wyłącznie w kinoteatrze „ A p o llo " .

DOLARY płacono wczoraj w wolnym obrocie
*ve Lwowie 9.05 zł. przy tendencji mocnej.

PODPALENIE TARTAKU. W czoraj w nocy we 
Roha, pow. rawskiego, spłonął tartak, będący w ła­
snością obszarnika Pawła Sapiehy, w raz z dużymi 
zapasam i m aterjałów. Między innymi spaliło się 300 
m. sześć desek wartości 30.000 zł., będących w ła­
snością Spółki eksportowej „Drzewo" we Lwowie, 
oraz 800 [progów1 i 300 jm. sześć, desek dębowych, 
wartości 81.000 zł. na szkodę Isaaka i Abrahama 
M oszorów. Ci ostatni mieli ubezpieczony Swój ma- 
terjał przed pożarem  na sumę 300 tys. zł. Ogień wy­
buchł wskutek podpalenia.

—  NA FUNDUSZ PRASOWY „Dziennika Ludo­
wego", złożył dr. E. (sprawa Doliny) 2 doi. ameryK.

Daisze 'dątki na ten cel przyjmuje Administracja 
„Dziennika Lud." Lwów, ug Sykstuśka 1. 21.

—  .ZŁODZIEJ Z BAGDADU" opowieść dram aty­
czna w  10 aktach w kinie „Lew“ . Fragment z „Ty­
siąca i jedlnej .riocy" przenosi nas w fantastyczną po­
ezję tajemniczego W schodu. W szystkie cuda stają się 
m aterjainą rzeczywistością, nie tracąc nic na uroku. 
Bo kogóż nie zadziwi stylowa i jiotężna architektura 
pałacu potężneao kalifa lub pódróż na drogocennym 
dywanie, wszechwidzący kryształ z posągu Buddy czy 
też zdjęcie z dna morskiego, groza dzikich bestji 
czychających na „księcia" Achmeda. Douglas Fair­
banks dał nam rzetelny koncert niczem nieskażonego 
artyzmu. Orkiestra nie zawiodła ilustrując obraz mo­
tywami muzyki orjentainej.

Z sali sądowej.
21 ZŁ ODZIE JI I BLATNIKÓW PRZED SĄDEM.

W czoraj po trzydniowej rozprawie zapadł osta te­
cznie toyrok w tej sprawie. Głównego oskarżonego 
Ludwika Bikiesa zasądzono na 2 lata, W ładysława 
Sonika na 1 rok, Michała Radomskiego na 8 mieś. 
Kazimierza SpUnara na 7, Józefa Daniiczuka i Józefa 
Gorzkę [po 6, Stanisława Kaniaka i Henrykę Mul na 
4, Sfefanję Murzyniec i Jana Ciśnickiego po 3 m ie­
siące więzienia. Pozatem Norbert Neuger, został za są ­
dzony las 6 dni aresztu, Iprzyczem karę tę  odroczono na 
2 jata, oraz zasądzono Alberta Rubina vel Starka na 
25 zł. grzywny. Innych oskarżonych uwolniono od 
winy i ikary.

Oskarżonych bronili dr. Bilet, dr. Heilpern, dr. 
Pordes i dr. Hehrer.

OSZUSTWO DOLAROWE NA CZARNEJ GIEŁ 
DZIE.

Simche Altschiiller, zdołał uciułać na stare iata 
210 lo]arów, które stanowiły jego cały m ajątek. W ie­
dział o tem Izaak Klapper, f. Berger, który jako 
młody unia! większe potrzeby i feąćjiął parol na te do­
lary. Dnia 5. września b. r. Ipowiaaomił on starego, 
iż jakiś gość w kasie oszczędności chce kupić do­
lary. Omówiono się, iż otrzym aną prowizją po 2 g ro ­
sze na dojarze, podzielą się po Iplołowie. W ynika 
więc z tego, tżte i giełdziarze mają swe chude czasy,

W  drodze do interesenta Kiapper schował owe 
doiary ‘do swej kieszeni. Po pewnym czasja pow iado­
mił swego towarzysza, źe dolary skradziono. W yni­
kła aw antura i [zbiegowisko. Klapper Utrzymywał, źe 
jakiś przechodzień potrącił go i skradł wówczas te 
'dolary. Altschiiller twierdził jednak, źe K lapper po- 
prostu dał je niepostrzeżenie swemu wspólnikowi.

W czoraj ipo przeprow adzonej rozprawie przed sę ­
dzią Łyczkowśkim, został K lapper zasądzony za o- 
szustwo na 4 miesiące więzienia, przyczem karę- o d ­
roczono tia 1 rok.

Skazanego bronił dr. KiDitz.

Komunikaty
X POSIEDZENIE KOMISJI OŚW IATOW EJ PPS. 

odbędzie się w piątek 15. b. m. o godz. 7. wiecz. 
w lokaiu redakcji „Dziennika Ludowego" przy ul. 
Sykstuskiej 1. 21. II. p.

X DO WIADOMOŚCI ROBOTNIKÓW TARTAK0- 
WYCH WSCHODNIEJ MAŁOPOLSKI. Zarząd Główhy 
Robotników Drzewnych na podstaw ie uchwały z dnifl 
29. 'września 1926 zwołuje Konferencję robotników 
tartakowych W schodniej Małoptyski ao Borysławia W 
dniu 24. października b. r. o godz. 10-tej rano w 
Domu Robotniczym z następującym  porządkiem dzien­
nym:

1) Zagajenie i toybór prezydjum;
2) Sprawozdanie sekretarjatu okręgowego;
3) Sytuacja w tartakach  i (położenie robotników!
4) W olne wnioski.
Każdy oddział do 100 członków liczący ma p ra ­

wo wysłać 1 dejegata, ponad 100 członków 2 delega­
tów. Koszta dejegatów pokryw ają oddziały z w ła­
snych funduszów
B. Jaroszewski sekr. —  T. Rutkowski przewodu*
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W żadnym  z dotychczasow ych film ów , w ybitny trag ik  p o lsk i J. W ęgrzyn nie okazał tyle talentu,
jak  w film ie

O  —  n i o  m u e lS ^  Isię nie myśli”
i

» 7s i  I  k ; i  25 d r o ż y z n ą .
O pin ja przedstawiciela ministra spraw  wewnętrznych.

\ \ r dalszym ciągu swej ankiety zamie-1 wych inslytucji finansowych, te środki wła- 
szcza ,.EjJOKa“ uwagi naczelnika wydziału; -Sciwie stosowane muszą nas wreszcie wy-

i         _ _ —    ^  w  >  _ n r r T i <  i  n  -I n  f  / Y - r t c i t i i  r i  a  I 1  A  ry  i  A  1  m  r l i  l  O O l i  1 1 T l  O  l z n  O  I C I O  1  ispoleczno-gospoaarczęgo przy ministerstwie 
spraw wewn. p. Strzeleckiego. Min. Skład- 
kowski — jak stwierdza to pismoi — głosu 
.swego w tej sprawie odmówił z jporwbdu b ra ­
ku czasu.

P. Strzelecki stwierdził, że zjawisko dro­
żyzny jest groźne, nie mniej opanować dro­
żyzny nie będzie można jego zdaniem szyb- 
'ko i gwałtownie.

P. Strzelecki nie w ierzy(?) w skutecz­
ność zarządzeń administrapyjno-policyinych, 
poczerń wylicza środki, któremi da  się zmie­
nić obecny stan rzeczy.

A więc,
Badanie kosztów produkcji — usuwa­

nie z kalkulacji wykrytych' zysków- nadm ier­
nych. racjonalne organizowanie produkcji, i 
popieranie jej rozwoju, zwiększanie rynkóhy 
zbytu ala produkcji przez zwiększanie siły 
nabywczej ludności, zmniejszanie kosztów 
własnych przez zwiększanie ilości produkcji, 
odpowiednia polityka kredytowa państwo-

prowadzić z tej sytuacji w jakiej się obecnie 
Znajdujemy- ,

— Narazie należy zająć. się. cenami chic­
ha żytniego i węgla. Odnośnie do, cen węgla 
uważam za konieczne zbadanie kosztów- w ła­
snych kopalni i dopasowanie cen węgla do 
tych kosztów. Oduośnie do cen chleba żyt­
niego koniecznem jest ograniczenie wywozu 
żyta w wyniku gorszego w  roku bieżącym 
urodzaju żyta i ziemniaków.

Następnie należy ograniczyć koszta pro­
dukcji chleba przez (zmodernizowanie wy­
pieku.

Wypowiadam tu jednocześnie to przeko­
nanie, że ogromna większość drobnych pro­
ducentów rolnych jest zainteresowana; Uri nie­
wysokiej cenie żyta i chleba żytniego.

Jeżeli uda się nam obniżyć ceny węgla 
i chleba, uczynimy pierwszy bardzo ważny 
krok na drodze, którą musimy kroczyć — 
Zakończył swie interesujące wyfwbdy nasz 
rozmówca. f !

43 górnikuw uratowanych od śmierci.
D zień oca len ia  — św ię tem  ludności.

7. Ironwood (stan M ichigan) donoszą: 
Czterdziestu trzech górników żelaznych 

zagrzebanych przed pięciu dniami żywcem [w 
popalni 780 stóp- pod ziemią zostało odko­
p a n y c h  i wydóbytvch w stanie ostatecznego 
-wyczerpania.

Wiadomość o odkopaniu nieszczęśliwych 
ofiai katastrofy rozbiegła się lotem błyska­
wicy po mieście Ironwood i najbliższej o- 
kobry. Tysiące osób zbi egło się na  teryto- 
rjiim  l opal ni wznosząc okrzyk radości przy 
lodglcde syren kopalnianych i bicia w dzwo­
ny- Gdy oddziały trał linkowe dotarły  do za­
grzebanych. znaleziono ich

GOTUJĄCYCH KORĘ Z BRZEZINY 
w nadzieji. ze im da nieco pożywienia.

Ofiary katastrofy byJy jedhak tak osła­
bione i wyczerpane, cże przed Wydobyciem 
ich Z dotychczasowego grobu, musiano ich 
nakarmić tu lekiem % buijonem  i dostarczyć 
papa erosów i tytoniu do żucia i dopiero po 
dwóch godzin ach wyczerpani pofwjrócili do 
sil i .mogli się przedostać o własnych siłach 
dó specjalnego kosza-windy, w1 którym zo­
stali wydobyci na powierz,chhię. Rodziny o- 
fiar czekające przez cały czas nad1 otworem 
kopalni z oznakami najwyższej radości od­
prowadziły ocalonych do swych domów!.

W calem miasteczku dzień wczorajszy 
został ogłoszony świętem. Ludzie wstrzymali 
się iod pracy, by dać wyraz radości z powodu 
ocalenia ofiar katastrofy.

Pincu lufę karabinu, do którego poprzed­
nio jeden Z żołnierzy włożył ostry jiatron. 
Kula uderzyła w kamień, odbiła się i zra­
niła leżącego na zielni Berkowicsa tak fa- 
Inatnie w nogę, że musiano mu ją  następ­
nie aimputować.

Za ten  ,żart<£ sąd wojskowy fvvf KoloszWa- 
rze skazał porucznika — na  15 dni wię­
zienia. i

Rząd reakcji w Czechosłowacji.
Nowy półparlam entarny rząd czeski (na­

leży do niego kilku urzędników), który 11- 
Lworzyla koalicja agrarjuszy i klerykałóW 
na spĆlke z Niemcami, skonsolidował się 
na platformie nawskróś "eakcyjnego progr. 
a pierwszy jego atak zwrUci sic glólwtnie 
przeciw ubezpieczeniu społecznemu. Od rzą­
du tego nic można oczekiwać rozwiązania 
piekącego problemu narodbwościowego, mi­
mo, że Zasiadają w nim i dwaj Niemcy (min. 
sprawiedliwości i robót publicznych\ Nie­
mieckie jiartje Wstąpiły'do rz’ądu bez jakich­
kolwiek zastrzeżeń pod względem nacjonal- 
nytoi. ponieważ p a  tej drodze spodziewają się 
lepiej bronić swych klasowych inlcresóWf — 
przed klasą pracującą własnego narodu. — 
Przeciwieństwa ktasojwle okazały się silniej­
sze niż frazesy 'nacjonalistyczne, któremi je­
szcze przed niedawnym czasem szermowali 
niemieccy agrarjusze i clmześci jańsko - o- 
cjalni. Klasa robotnicza obu narodów za­
stosuje do nowego rządu z pewnością jak 
najostrzejszą opozycję.

Ze świata występków.
Kradzież dla celów naukowych.

BERLIN 14 paźdz. Nauczyciel, Fryder 
ryk Schuhm acher, który w berlińskiem  mu­
zeum zoologicznem skradł około 15 tys. p re­
paratów  z owadami oraz jwjiększą ilość dzieł 
naukowych. zosta* przez sąd1 ławniczy uwol­
niony. jW uzasadnieniu wyroku uwalniają­

cego zaznaczono m. in., że oskarżony k ra­
dzieżą preparatów i książek chciał zdobyć 
środki pomocnicze dla studjów i że wystę­
pek jego należy uważać jako popełniony w 
specjalnym nastro ju  duchowym wykluczają­
cym wolną Wolę.

Kradzież djamentu, wartości 10 miijonów franków.
PARYŻ 14 p-aźdiz. Jednej 2 ostatmcl no- 

py skradziono na zamku w Chanlilly, dro­
gocenne klejnoty wartości wielu miljonólw 
franków. ,

Złodzieje po drabinie, wysokiej na  6 me­
trów. dostali się do po kr muzeum zam­
kowego. do tak zwanej „Salle de -gemmesc‘, 
w  klórem przechowywano podarunki, otrzy­
m ane przez królów francuskich od zagra­

nicznych Zwierzchników państlwl. NajoennLi- 
szym ze skradzionych klejnotów jest słyn­
ny djameńt ,.le grand Conde“, którego w ar­
tość szacują na  10 miijonów franków. — 

‘ Skraożiono rówiiież wysadzany p e r h uni i ru- 
rubinam i sztylet, podarowany przez Abd el 
Kadera. Na ślad sprawców dotychczas nie 
wpadnięto.

31Ża~ty“ rumuńskiego oficera.
BUKARESZT 14 pażdz. Przy jednytm zj zostaną rozstrzelani. Ustawił tedy niebora- 

pulków rum uńskiej piechoty służyło dwóch| ków na pagórku, naładował ślepym nabo-
żołnierzy żydów, Berkowiecs i Pincu, któ­
rzy w żaden sposób nie mtjgli się nauczyć 
musztry. Porucznik Pop postanowił się za­
bawić kosztem ich strachu i świadczył im, 
że ponieważ nie nadają się na żołnierzy,

jem karabin i strzelił dlo Berkowicsa. ‘Ber 
kowi-cs. któremu przedtem na uboczu szep­
nął. że ńieina się czego obawiać, według 
umowy paal na ziemię. Porucznik skiero­
wał teraz ku śmiertelnie przestraszonemu

Czy socjaliści belgijscy mają wystą- 
1 pić z rządu.
! BRUKSELA. 14. października. Na radzie gene­

ralnej belgijskiej partji robotniczej Vandervelde wy- 
’ głosił referat o połażeniu poatycznem. Referat stw ier­

dził, że wybory do rad gminnych n;e przyniosły p a r­
tji żadnych istotnych zmian. W brew temu liczni dele­
gaci podnosili, że dla partji zatrzymanie się na miejscu 
jest już krokiem Wstecz i że rezultat wyborów zm u­
sza do rewizji taktyki -partyjnej. Oświadczono, że sta ­
bilizacja franka przeprow adzona będzie "w przeciągu 
kijku miesięcy i praw dopodobnie pociągnie za so­
bą rekonstrukcję gabinetu. Partja będzie musiała wte­
dy zastanowić się,' czy ma pozostać w rządzie czy z 
niego wystąpić.

Po dłuższej debacie uchwalono decyzję w tej 
sprawie pozostawić nadzwyczajnemu kongresow i par­
tyjnemu, który zostanie zwołany w odpow ie­
dniej chwili.

Przesilenie rządowe w Jugosławii.
B1AŁOGRÓD 14 października (PATA 

Gabinet Uzunowicza podał się wczoraj rto 
dymisji w |celu stworzenia możliwości po­
wstania koalicji na ■ szerszej podstawie dla 
wprowadzenia lwi życie znajdującego się na 
porządku dziennym obszernego programu 
gospodarczego.

Potrójne morderstwo 14-letniego 
srchłopca. .

BERLIN 14 paźdz. Straszna zbrodnia, 
popełniona onegdaj wieczorem, której ofia­
rami padły trzy osoby, a mianowicie' 75-letni 
emerytowany urzędńik pocztowy, Józef Do- 
bindl. jego 60-letnia sparaliżowana żona. o- 
raz córka Grela, przedstawia się wobec u- 
jęcia sprawcy iw jeszcze poLIwtorniejszej gro­
zie. Mordercą bowiem jest 14-Ietni chłopieje 
Karol mii ller, jiedyny syn wdowy po budowr 
niczym. mieszkającej obecnie na Pomorzu.

Nieletni m orderca popełnił zbrodnię w 
celach rabunkowych.
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Jedwabie, dancingi, wina, trujący czar nocnych hu&anek...

„ 1  czem się nie myśli”JU TR O
PR EM IER A I Kino L E W

j p x r m , & y .
P orozu m ien ie  an g io -n iem ieck ie . — Stara p iosen k a . — Etyka sjo n istó w . 

M ajow e zm artw ien ie  „S tów a P o lsk ieg o "
„Czas" zwraca uwagę na fakt rozpoczę­

ci a w I Jfenciyn ip rokoiwań anglo-niemiockich! 
w sprawie corozuoiienia między przemysłem 
angielskimi a niemieckim.

W tej sprawie pisze „Czas":
„Rozmowy odbyły się na zamku lorda As- 

lyeya w ciągu ubiegłego tygodnia. Ze strony an ­
gielskiej wzięli w nich udział rnnister komunikacji 
flshiey, deputowany konserwatywny Horne, i in­
ni. Ze strony niemieckiej wzięli w nich udział: se­
k retarz stanu Simson, prezes Związku przemysło- 
cówt Rzeszy Kasty dyrektor zakładów  Kruppa 
Sorge i 'inni iprzedstawjcieie różnych ga'ęzi prze­
mysłu. Rozmowy były poufne i ,cędą kontynuo- 

_l wane podczas wizyty, jaką przemysłowcy a n ­
gielscy mają ,oddać niebawem w Berlinie.

0  treści rozmów doszły pewne w iadom ości 
Omawiano takie spraw y, jak konkurencję węgla 
i żelaza, maszyn i barwików, jak spraw ę w za­
jemnych ceł, stosunku do Rosji (zajmowała ona 

Jpodobno bardzo wieje czasu), jak sprawę długów 
obu 'krajów i śpirawę stosunku Angiji do ugo­
dy niemiecku- francusko- belgijskiej. Zgodzono 
się lakże, aby utworzyć komitet dia 'konkretnego 
ujęcia powyższych spraw  i przygotow ania dla- 
szyćh rokowań."

, Czas" podkreślając ważność tej rozpo 
czętej akcji szczególnie dla krajów przemy­
słowo wątłych udziela naszym nacjonalistom 
następującej admonicji:

„Powinniśmy też, my zwłaszcza śledzić ba­
cznie rozwój porozumienia gospodarczego Euro­
py. Nasi nacjonaliści piętnując to porozumienie 
jako dzieło „m asońskie", mogą liczyć na wiel­
ki sukces na wiecach w Koziej Wójce, Ryczywole, 
a może naw et na niektórych wiecach w K rako­
wie, W arszaw ie i Poznaniu —  aie przeszkodzić 
tej ideji ta m etodą nie będzie można. Fakt po­
tężniejącego coraz prądu, zdążającego ku takie­
mu porozumieniu pozostanie mimo to faktem. 
Chodzi o to, aby to porozumienie postępowało 
z jak najmniejszą |szkodą naszych interesów i 
byśmy nie kładli się kamieniem na drodze takich 
objawów, które w  tym całym ruchu są istotnym 
ogólnoświatowym postępem naprzód".
W tym samym numerze „Czasu" znaj­

dujemy następującą starą piosenkę:
„Zbliżenie niemiecko- francuskie, jak i n ie­

miecko- angielskie muszą uprzytam niać Pojscć, 
że konioczneni jest ega niej 'wyjście z obecnej izo­
lacji 'gospodarczej i kredytowej. Dzisiejsze powo­

dzenie w polityce zagranicznej jest w wysokim 
stopniu uwarunkowane zainteresowaniem kapitału 
zagranicznego. Jeżeli Polska w1 ciągu najbliższy 
lat nie zdota kapitału zagranicznego zainteresow ać 
w fen czy inny sposób (pożyczka dla państwa 
wydzierżawienie pewnych objektów przez kapitał 
zagraniczny, w ysprzedaż majątków państwowych, 
partycypacja kapitału obcego w posiadaniu pol­
skich 'przedsiębiorstw akcyjnych), to  prędzej czy 
później będzie zmuszoną albo bezwarunkowo 
poddać się dyktatom zagranicznego kapilału, al 
bo szukać zbliżenia z Rosją".

*
Onelgdaj podaliśmy sprawozdanie z wiecu 

sjonistycznego, na którym doszło do awan­
tu r między sjonistami a reem igrantam i z 
Palestyny.

„Chwila" W( tonie pl aczliw'ip-rcligijnyim 
biada nad reem igracją, :z drugiej jednak 
strony oskarża yeeimigrańtów O: szerzeniu 
paniki wśród społeczeństwa żydoiw|skiego, o 
defetyzm, krótkowzroczność itd.

Niestety, siła rzeczywiście jest większa od 
wszelkich iluzji. Reemigracja tak boleśnie 
przykra dia sjonistów jest dowodem krót­
kowzroczności . i klęski polityki sjonizmu, 
który w Palestynie chce stworzyć nowie 
państwo drogą... zbiórek ulicznych, składak 
i dobrowolnych datków.

Jałm użną państwa stworzyć nie można. 
To są iluzje.

Ale dlaczego sjoni&ci rozgoryczenie swe 
wmmmmmmmaan

chcą skierować przeciw reemigrantom, któ­
rych posądzają o komunizm, bolszewizm tyl­
ko dla lego, że ludzie ci chcieli na wiecu 
sj oni stycznym przedstawić w śwfietle prawi- 
dy „raj" palestyński, rządzony przez sjoni- 
slów 7

Taki sposób walki ze swoimi przeciwni­
kami jest nieetyczny i zasługuje na napięt­
nowanie.

Zdawałoby si że przewrót majo;w|y zo­
stał jeszcze w m aju zlikWidofwb ny. Ale gdzież 
tam i „Słowo Polskie" oraz inne pisma „na­
rodowe" rozpisują się o nim wciąż na nowo. 
Samo „Słowo" na tem at teh napisało tyie 
jarlykulów. artykulików, lywlag, Wspomnień 
i ref lekcji, że śmiało można je liczyć na 
kopy. i

Prócz telgo szeregu1 artykułów, zapewne 
dlatego, że nie mo, na jeszcze pisać z oka­
zji przewrotu majowego, rocznic „Słoiwio1* 
pisze wspomnienia miesięczne na  znak, ■ że' 
o m aju pamięta.

Oneguńj napisało artykuł z okazji upły­
nięcia 5-cru miesięcy oc” przewrotu, na  drugi 
(miesiąc o tym samym czasie1 napisze zapew­
ne szóste • miesięczne wspomnienie i nare­
szcie doczeka się zaledwie półrocznicy.

„Słowo" zadaje sobie pytanie: ..dlaczegc 
obóz przewrotu jest słaby? Najciekawsze 
jest. ,że na pytanie to samo nie może znaleźć 
odpowiedzi. Powinno jednak na tem at ten 
rozpisać ankietę, w której udział wzięliby 
gen. .Malczewski, Rozwddbwjski i towarzy­
sze — -a odpowiedź jakaś mażeby się zna­
lazła. 1 i i )

Doprawdy, jesteśmy jej bardzo ciekawi.

Projekt reformy śledztwa.
Pisma warszawskie podają, że komisja kodyfika­

cyjna w W arszawie zakończyła prace nad projektem 
jednolitej procedury karnej na terenie całego państwa. 
P rojekt ten ma dokonać ważnych reform w prow a­
dzeniu śledztwa przeciw oskarżonym ; dozwala on to, 
co dotychczas było niedopuszczalne; udział obwinio­
nego ' i jego obrońcy w zbieraniu materjałów podczas 
śledztwa.

W  ten sposób śledztwo może znacznie przyspie­
szyć proces i wykazać ewentualną niewinność obwi­
nionego.

Jednocześnie nowy kodeks nakłada obowiązek na 
wezwanych św iadków  zjawienia się w  isąuzie podczas 
śledztwa, bez względu na ich wysokie stanowiska.

Projekt ten jest istotnie godny poparcia.

PRZED USTĄPIENIEM WOJEWODY KRAKOW­
SKIEGO.

WARSZAWA. 14. października. (A. W.) W  ko 
łach politycznych krążą pogłoski o bliskiej już dy­
misji wojewody krakowskiego p1. Darowskiego. W śród 
kandydatów na jego następcę na pierwszem miejscu 
wymieniają wojewodę kieleckiego pi. Manteuffla. W  
razie objęcia przez p. M .województwa krakowskiego 
Kielce obejmie Wicewojew. w arsz. p1. Korsak.

UŁASKAWIENIE DWÓCH BANDYTÓW.
WARSZAWA, 14. 10. (AW). Prezydent Rzpltej 

ułaskawił 2 bandytów : 18-iełniego Edw arda Kryp- 
czyka i 28-ietniego Jana Spyrę, skazanych przez sąd 
doraźny w Sosnowcu na karę śmierci za napad ra ­
bunkowy na dom właściciela kopalni „Bory" pod Ol­
kuszem i zrabowanie 5 tys. zł.

E 3 eatru ĵ Cowości.
„Puhar wędrowny"

kom edja w 3 aktach Zygm unta Now akow skiego

YV zasaczie nic nic szkodzi, żc autor 
n itrze su dc pisania sztuk teatralnych — 
Moliere był także aktorem. Ale nieprzyje­
m nie zadziwia, jeżeli aktor, który jak mało 
kto powinien mieć wycz u ci c sceny i jej wa­
runków. napisze kiepską sztukę. Do konieaji 
obeicuego dyrektora teatru Krakowskiego rie  
można przylepić innej przydawki. Błysk do­
brego. naweL bardzo dobrego pomysłu nie 
wystarczy, do napisania komcdji, choćby ona 
cmiata być tylko groteską. Yutorowi — wy­
czuwa się to jaK najpełniej — brakło wą­
tku ; brawurowy rozmach pierfwlszego aktu 
zapadł w próżnię dwóch1 następnych.

Rzecz zaczyna się wcale ciekawo: do u- 
foogiego literata (unimo to ma bardzo burżua- 
zyjnie urządzane mieszkanie i gospodynię- 
kucharkę'} zakrada się przez okno osławio­
ny wlani ywaicz-banayta, a za chwilę tą  sa­
p ią  drogą dostaje się tam jego kochanka. —

Wszystkie nieprawdopodobieństwia sytuacyj­
ne i psychologlrizne możnaby ostatecznie da­
rować, gdyby okupione były paradoksalną 
ciętością djaiogu i groteskową fantastyczno- 
ścią oraz barwnością akcji. Ale djalog od­
znacza się humorem domowego chowu a ak­
cja wraz z zadzierzgniętym problem em  roz­
pływa się w mniej lub więcej zajmujące roz­
mówki międizy trzema mężczyznami, samczo 
walczącymi o „puhar wędrowny", którym 
tutaj jest kobieta, przechodząca z rąk  do 
rąk. Cały sens i dowcip sztuki streszcza się 
w t-etm, że włamywacz staje się literatem, 
a literat włamywaczem — lecz Iw1 jakim celu 
to się dzieje, niewiadomo', bo nic z tych 
ctwóch metomorfoz nie wynika.

Powiedziałem, że sztuka jest kiepska,—- 
mimo. iż ekspozycja zapowiadała jej lepszą 
karjcrę. Nie zdołało jej uratować potoczystośćj 
ajalogu, którego słucha się w ciągiem ocze­
kiwaniu. że naraz coś nastąpi, oo zelektry­
zuje akcję, zamieni gadaj,’ąoe „de lana capri- 
n a“ figlu rw  w jakieś może nielogiczne, ale 
groteskowo zajmujące postacie, zdobywają­
ce się na pomysłowe kawały i iwiyci sikające

z całości swego scenicznego, życia kwinte­
sencję jakowejś paradoksalnej myśli. Nic z 
tego. wszystkiego.

P. Łozińska, której prawdopodobnie;znu­
dziły się beznadziejnie jednakie role „na­
iwnych" podlotków czy roztrzlpliotanych inę- 
żaloczek, dala 'próbę sił swoich1 w roli trud­
niejszej. więcej skomplikowanej. P róba na 
ogol powiodła się ajpaszka*p. Zuzi m iała du­
żo1 lupetu, charakterystycznego gestu i mi­
miki aziekt czemu zatracała się szczęśliwie 
konwencjonalność gry. P. Okornicki był 
świetny w akcie I., jako. brutalno-rubaszny 
apasz; zasługą artysty jest, że po nakazanej 
przez autora metomoirfozie nie pirzdnicowal 
zasadniczych właściwości charakteru apasza 
tak. iż imimo zmiany ubrania i zawodu za­
chował swój typ.

Pp. Dobrowolski, i Kiesziczyński nie1 zdo­
byli poklasku. Pierwszy by okrutnie1 banal­
ny. drugi u charakteryzował się tak rożpa- 
czliwie żc robił wrażenie postaci z jakiegoś 
plakatu.

Hriur ć«iKOłvski
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...W księgach życia jest jeszcze coś innego, ...niż to, co napisano na okładce...

„O czem się nie myśli"JU TR O
PR EM IER A  ! Kino LEW

Oać węgiel salinom państwowym!
B ezrob ocie  z  braku w ęg la .

Saliny wschoanio-małopołskie a w szcze­
gólności Salma państwowa tw| Dolinie, są 
prze dni i o Lem zakusów rozmaitych czynni­
ków zakulisowych, które iwjszelknni środka­
mi starają się wykazać deficyt tych przed­
siębiorstw państwowych, aby tem łatwiej 
pr*  szły w ręce .prywatne lub zaprzestały pro 
lukcji. dając wolną rękę Salinom będącym 
w ręku prywatnej inicjatyfwjy.

Częste przeróbki, niepotrzebne inwesty­
cje, zla gospodarka Salinami, Lot wszystko 
razem dąży do upatrzonego, celu — do zwi­
nięcia tych złotodajnych przedsiębiorstw  pań­
stwowych. P I

Zorganizowani silnie robotnicy saliny 
.ololińskiej doprowadzili do tego, „a jakość 
soli wytwarzonej przez tę salinę jest pderwf 
szorzędna — co potwierdzają bardzo liczne 
zamówienia kierowane do tej saliny —, i że 
koszty produkcji zmalały przez zaprowadze­
nie roztropniejszej gospodarki. — Zdawało

się. żc p raca ta :póicizie już trybem norm al­
nym 'gdy oto naraz — jak grom — uderzyła 
wiaaomość, że niema węgla do opału ma 
szyn. — Dlaczego ? Rekiny węglowe twlywo- 
ż.d (węgiel polski do Anglji 'niszcząc, górni­
ków angielskich i bogacąc się w:ygóro'w(aną 
Weną i hie m ają ność węgla b'y zaspokoić po­
trzeby wewnętrzne.

Salina dolińska otrzymać m a miesięcznie 
36 wagonow ia otrzymuje obecnie zaledwie 
2—3 wagony tygodniowo, zapas został :wy- 
zcerpany wobec [czego za 4 dpi zaslanowiony 
zostanie zupełnie r u c h ; dziesiątki ludzi po 
zbawionych zostanie pracy i ch leb a ! Admj 
nistracyjne koszty będą potem wliczone do 
kosztówr [produkcji, k tóra wypadnie drogo z 
winy czynników pozamiejsco!w|ycli.

Dzwonimy na alarm  — dajcie regnK rną 
dostawę węgla dla państlwbwych salin 
Wschodnio - jnałopolsk.ch !

Brak ksiąg stanu cywilnego.
W  byłym zaborze austrjackim i  pruskim każdy 

.obywatel mćgt przechodzić na bezwyznaniowość i 
z a w i e r a ć  śjuby cywilne, co było rejestrow ane w księ­
gach stanu cywilnego. Po dzień dzisiejszy w obu tych 
dzielnicach na podstawie dotychczas obowiązujących 
praw1 stan ten trw a, jedynie obywatele z b. K ongre­

só w k i s4 Pozbawieni możności przechodzenia na bez­
wyznaniowość, a co ważniejsze, zaw ierania ślubów cy­
wilnych. Na tem tle dochodzi nieraz do tragicznych 
konfliktów i przysparza się nowych „wiernych" ko­
ściołowi prawosławnemu i protestanckiemu. Nierzad­
ko się zdarza, że ludzie z  b. Królestwa, chcący za ­
wrzeć ślub cywilny, przenoszą się na kitka tygodni 
do którejś z miejscowości w A\ałopo]sce łub Poznań- 
sfciein,' gdzie p0 załatwieniu formalności bez trudu o- 
s ią g a ią . zamierzony cep Zdarzyło się jednak, że dwaj 
■ obywatele, żya i katolik chcieli w W arszaw ie zgodnie 
.zresztą z Brzmieniem konstytucji o wolności zmiany 
-wyznań przejść na bezwyznaniowość, lecz to nara­

ziło ich na kłopoty. Oto Dawid Jabłoński (mojżeszo- 
wego wyznania) i Aleksander Ostrowski (katolik) —  
zwrócili się do Komisąrjatu Rządu z prośbą o skre­
ślenie im w odpowiednich księgach dotychczasowych 
wyznan jako bezwyznaniowcom.

Komisarjat Rządu załatwił tę prośbę odmownie, 
wobec czego wymienieni zwrócili się z  rekursem do 
Afinisterstwe Spraw W ewnętrznych, które załatwiło ich 
prośbę przychylnie, poiecają-c Komisarjatowi Rządu u- 
czynić odpowiednią zmianę w aktach według życzenia 
petentowi.

Sprawa ta została w tym duchu załatwiona, lecz 
zasadniczo nie rozstrzyga kw estji, gdyż jakkolwiek 
Konstytucyjnie wolność sumienia istnieje, to jednak 
niema oficjainje gminy bezwyznaniowej i niema u- 
rzędników stanu cywilnego, którzyby prowadzili akty 
członków gminy takiej, względnie bezwyznaniowców^.

Interesujące będzie, jak ostatecznie załatwi mini­
sterstw o spraw  wewnętrznych tę zasadniczą spraw ę.

pułk. Skokowski przy obecności reprezentantów  w ładz 
i organizacji. Pułk. Skokowski wyraził (pochwałę do- 
1 ódcy baonu strzeleckiego obyw. W ójcikowskiemu za 
świetną postawę strzelców, a tłumnie zebrana publicz­
ność żywymi okrzykami dawała w yraz symipatji dla 
idei Zw. Strzel., zaś 'maszerujących dziarsko strzelców 
obsypała powodzią kwiatów,.

Po defiladzie złożono 'wieniec na grobie Niezna­
nego Żołnierza. Następnie odbył się wspólny obiad dla 
gości i strzelców, dobrze zorganizowany przez komi­
tet obywateiski.

Święto Związku Strzeleckiego w Borysławiu.
W  nicdzieję, dnia 10. października br. dokonano 

poświęcenia sztandaru Związku Strzeleckiego Oddzia­
łu Borysław-T ustano wice.

W  uroczystości wzięli udział w imieniu wojska 
pułk. Skokowski z  liczną delegacją oficerów 6 o. 
.Strzelców' podhalańskich i 53 p. Jp. oraz kompanja 
honorow a 6 p. strzelców podhalańskich w raz z o r ­
kiestrą pułkową, w imieniu w ładz administracyjnych 
starosta  p. Porębaiski, dejegat Zw. Strzel, w W arsza­
wie kpł. Fuiarski, w imieniu w ładz samorządowych 
marszałek powiatu p. Jarosz, liczne delegacje Zw. 
Legionistów- i 2w . Strzęp Ziemi Czerwieńskiej pod 
przewodnictwem prezesa okręgu H. Schmaia, poczet 
sztandarowy 2 wy Le'g Pop ze Lw owa, Zw. Strzel, 
z  Tarnopola i Przemyśla, trzy kompan je Zw. Strz. 
ze Stryja, D rohobycza i Borysławia, jakoteż liczne 
reprezentacje Związków,  organizacji społecznych oraz 
tłumy publiczności.

W  sobotę, dnia 9. bm. na ulicach Borysławia zo r­
ganizowano capstrzyk orkiestry strzeleckiej, której a- 
systowala świetnie prezentująca się miejscowa kom- 
hanja Zw. Strzeleckiego.

W  niedzielę, dnja 10. bm .uroczystość rozpoczęła 
się poświęceniem sztandaru W kościele parafjamym, 
przy obecności wspomnianych reprezentantów' władz, 
organizacyj społecznych i publiczności. Następnie u- 
dano sie na boisko sokole, gdzje odbyła się u ro ­
czystość wbijania gwoździ do drzewca i zaprzysię­
żenie baonu strzeleckiego. Do zebranych przemówił 
prezes oddziału Z W, Strzęp Bory sław-Tustanowice już.

Kobak, podkreślając w' znakomiiem przemówieniu w ar­
tość pracy przysposobienia wojskowego w  Zw. Strzel. 
Z koiei prezes inż. Kobak odczytał nadesłane depesze 
od szeregu wybitnych wojskowych i cywilnych dygni­
tarzy. Szczególnie entuzjastycznie przyjęto depeszę z 
życzeniami owocnej pracy nadesłaną przez M arszałka 
Piłsudskiego.

Później wbito gwoździe do drzewca sztandarow e­
go i pierwszy gwóźdź wbili delegaci miejscowego du­
chowieństwa. Następnie kpt. Fuiarski w imieniu Zarz. 
i Komendy Głównej Zw7. Strzęp W W arszaw ie wręczył 
sztandar miejscowemu kom endantowi obw odu Zw. Strz. 
por. rez. W ójcikowskiemu Pawłowi i odebrał przy­
sięgę strzelecką od miejscowych Zarządów Zw. Strzel, 
i kompanji strzeleckich, wygłaszając równocześnie prze 
mówienie o znaczeniu święta pośw ięcenia sztandaru 
Strzeleckiego o raz obowiązkach strzeleckich, poczem 
wzniósł trzykrotny okrzyk na cześć twórcy Związku 
Strzeleckiego M arszałka Piłsudskiego, co tłumnie ze- 
urena publiczność kilkakrotnie z entuzjazmem pow tó­
rzyła. Z koiei pułk. Skokowski jako delegat w ładz w oj­
skowych przemówił do strzelców w niezwykle życzli- 
wtej (formie i nazwmł słusznie Zw. Strzel, najbliższą 
wojsku organizacją, kolebką armji polskiej i wzniósł 
trzykrotny okrzyk na cześć Pierwszego Strzelca M ar­
szalka Piłsudskiego, co licznie zebrani żywo pow tó­
rzyli. Po zakończeniu uroczystości na boisku sokołem 
udano się do .miasta, gdzie defiladę baonu strzelec­
kiego i kom ranji honorowej 6 p. strz. podli, przy 
dźwiękach orkiestr pułkowej i strzeleckiej odebrał

Echa procesu Bryl-Jampolski.
Otrzymaliśmy następujące p ism o;
„Zarzuty, które w r. 1922 w artykułach o „Dzia­

łalności jp. Jana Bryla" i o „Bryltzmle" postawiłem 
przeciwko p. Brylowi, a w związku z tem wytoczona 
przeciwko mnie skarga, odbiły się echem w opinji pu­
blicznej, zależy ,mi więc na tem, by sprostow ać fał­
szywe wiadomości o zakończeniu procesu, które po ­
jawiły się w7 prasie.

W skutek inicjatywy przedstawicieli strony p rze­
ciwnej i ipod w7pływem usilnych ich nalegań, z pto- 
wiodu nadmiernego przeciągania się sprawuj, pociąga­
jącego za śobą z mej strony nakład wielki czasu, kosz­
tów’ i poszukiwań, dalej ze Względu na to, że na 
rozpraw ę w dniu 11. bm. nie zgłosił się żaaen z  p o ­
wołanych świadków i wobec tego groziło dalsze od­
roczenie procesu, zgodziłem się na złożenie deklaracji, 
wj której, powołując się na nieaktua[ność spraw y, o- 
świariczyłem, że zarzutów  nie podtrzymuję. W  de­
klaracji tej nie było zupełnie mowy ani o odwoływaniu^ 
ani o przepraszaniu, co wielokrotnie wobec przedsta­
wicieli strony przeciwnej podkreśliłem.

W  stosunku moim do p. Bryia od chwili ogłosze- 
szenia w' r. 1922 moich artykułów nje zaszła w  niczem 
najmniejsza zmiana.

Dr. Włodzimierz Jampolski.

Głosowanie nad ustawą antyalkoho­
lową w Norwegii.

Dnia 18. bm. będzie lud norweski rozstrzygał, 
czy istniejąca od r. 1919 ustaw a antyalkoholowa ma 
być w dalszym ciągu utrzym ana. W alka jest w peł 
nym to k u , a  z jaką gwałtownością się toczy, świadczy 
fakt, że rząd widział się zmuszony zabronić używania 
kościołów71 d|a propagandy antyalkoholowej. W ładze 
duchowne przyjęły to Narządzenie i zakazały księżom 
agitowania za lub przeciw  z ambony. W alka toczy się 
głównie między dwoma obozam i: zwolenników i plrze- 
ciwników prohibicji, podczas gdy w iększość partji po­
litycznych nie zajmuje w7'obec niej wyraźnego stano­
wiska W yjątek stanowią konserwatyści, którzy w zy­
wają swych zwolenników, by głosowTali przeciw  utrzy­
maniu ustawy prohibicyjnej. Socjaiistyczno-niezależna 
part ja robotnicza, która na ostatnim kongresie w ypo­
wiedziała się nawet za zaostrzeniem ustaw y, ps okiamu - 
je głosowanie za jej utrzymaniem. Socjama dem okracja 
i komuniści pozostawili swym zwolennikom swoDodę 
głosowania.

Ustawrn zabrania importu i produkcji napojów7, 
zawierających ponad 5 proc. alkoholu; dozwolone są 
tyiko trzy lżejsze sorty piwa z 21/ 2— 4 proc. alkoholu.

W edług przypuszczeń, powszechne głosowanie da 
pewną, acz niezbyt sijną większość za utrzymaniem u- 
stawy.

M iędzynar. konferencja kobiet- 
socja llstek  w Brukseli.

(Inf. Międzynar.). W  dniach 4. i 5. grudnia 
odbędzie’ się w Domu Ludowym w  Brukseli konferencja 
delegatek kobiet, zorganizowanych w partjach socjal. 
Atiędzy narodów ki robotniczej. Z każdego kraju weźmie 
w1 niej udział 1— 3 delegatek. Konferencja zajmie się 
przedewszystkiem omówieniem projektu organizacji 
Międzynarodowego komitetu kobiecego, którego utwo­
rzenie uchwalił kongres w Marsylji.
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juiteratura, nauka, sztuka.
r e p e r t u a r  t e a t r u  w ie l k ie g o .

Piątek, o godz. 7.30 wlecz. „Curano de Bergerze". 
Sobota o godz. 3.30 popoł. „Hd;ka".
Sobota o godz. 7.30 wiecz. „Cgrauo de Berge-

rac“ .
Niedziela, o godz. 3.30 popoł. „Faust". 
Niedziela o godz. 7.30 wjecz. „Cgrano de Berge-

rac“.
REPERTITAR t e a t r u  n o w o ś c i .

Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Życie paryskie".
Sobota o godz. 7.30 wiecz. „Życie paryskie".
Niedziela o godz. 3.30 pop. „Nasza żonusia". 
Niedziela o godz. 7.30 wjecz. „Życie paryskie".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2): 
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Azais".
Sobota o godz. 7.30 wiecz. ',.Mężczyzna! i kobieta" 
Niedziela o godz. 4. popoł. „Azais".
Niedziela o godz. 7.30 wjecz. „.Mężczyzna! i ko ­

bieta".

POLSKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE.
Niedziela, 17. 'października: W ielki Koncert Sym­

foniczny z ulw orów Mieczysława Karłowicza.

Niezrównaną i śmieszną komeóją nazwali pary- 
żanie farsę „Osiołkowi w żłoby dano", którą Teatr 
Mały (przygotowuje na naslępny tydzień. Próby dobie­
gają końca.

Teair Wielki. Jutro w sobotę, o godzinie 3.30 
popołudniu, na przedstawienie dla młodzieży szkolnej 
o raz §zerszej publiczności ,—  po najniższych cenach 
operowych — ukaże się „Halka".

Teat. Nowości. Dziś po raz pierwszy, przepiękna 
opera komiczna Jakóba Offenbacha: lżycie  parys­
kie". W  inscenizacji tego arcydzieła uczestniczą wszy­
stkie działy artystyczne naszych teatrów 1.

wydawnictw.
W ładysław  Orkan: W ania (studia —  listy —• 

szkice). W ydawnictwo Zaktadu Narodowego im. Os­
solińskich. Niezapomniany, a w ostatnich czasach n ie­
stety tak rzadko słyszeć się dający piewca Podhala 
;wystąpi! z nowym tomem studjów, listów i szkiców. 
Ginie dawne Zakopane i powieka się mgłą legendy, 
stąd nie bez uczucia pewnego smutku i rzewnej me- 
lancholji opowiada autor czytelnikowi o śmierci Da­
niela, kreśii wspomniena W iitkiewicza lub zapisuje 
dawne sobótki, wartę nie bez uczucia gorzkiego za ­
wodu patrzy autor w oblicze duchowe Zakopanego 
dzisiejszego i obawia się szczerze o jego (przyszłą 
wielkość. Książka obfituje też w tony silne i męskie. 
Pogłosy wielkiej wojny św iatow ej i w spółudział Pod­
halan w dziele odrodzenia ojczyzny, krzepią autora 
wiarą w zbaw czą moc Podha[a. Naturalnem zam knię­
ciem książki jest głęboko odczuty fragment: „Z nad 
Battyku". „Dwa 'posiadamy skarby —- kończy podnio­
śle autor —  dwa bieguny naszej mocy —  dwa oparcia
—  dwa piękna: Tatry —- Bałtyk. Słupy strzeliste po­
łudnia —  bram a otw arta północy. Skrzydła ku niebu
—  skrzeia dla oddechu".

Jul jesz Kaden- B atuironski: W cieniu zapomnianej 
otszgny. (Z cykm: „iMiasto mojej matki"). W ydawnic­
two Zakładu Narodowego im. Ossolińskich. Nowy ten 
utwór powieściowy znakomitego pisarza i nieporów na­
nego stylisty staje się napraw dę Wydarzeniem literac­
kiego dnia. Książka jest dalszym ciągiem „M iasta m o­
jej matki", tak życzliwie przyjętego swego czasu przez 
krytykę i czytającą publiczność i zarówno wr swej 
fakturze osnutej na tie przeżyć 'dzieciństw^, jak i ,w 
prostocie formy zamyka jiieposnofte i niecodzienne 
piękno, Czytelnik ulega z łatwością sugestji piękne­
go słowa, oddaje się niepodzielnie czarowi fabuły 
i przebywa chętnie w'raz z autorem w  jego „kraju lat 
dziecinnych", współuczestniczy wr jego bcjztrolf v i za b a ­
wie, drży jego lękiem, razem z nim  śmieje się przez

iłży. Na książkę składa się 10 fragmentów, ułożonych"1 
w  zw artą kompozycyjną całość. Niektóre z  nich jak 
! n. (p. „Mickiewicz wraca do kraju" lub „Ostatnie imię- 
|n iny“ mogą uchodzić śmiato za perły naszej noweli­
styki. Doskonalą opra są stylistyczną książki są i- 
lustracje Gronowskiego.

Ze sztuki.
W ystęp S ich u lsk iego  w  „Zachęcie"  

w a rszaw sk iej.
Przed niedawnym czasem otwjarto w w arszaw skim  

salonie sztuki „Zachęta" w y s ta ję  dzieł Kazimierza S i­
chulskiego. W ystawie tej towarzyszy wielkie zain tere­
sowanie. P rasa poświęca omówieniu prac znakomitego 
m alarza lwowskiego długie szpalty, a  publiczność 
zwiedza wystawę ogromnie licznie.

W ąrszawa dawno nie widziała prac Sichulskiego,- 
pamięta jednak dobrze jego kapitalnie rysowane kary­
katury i jarzące się przepychem barw motywy hu­
culskie, które dały piu tak dobrze zasłużone imię W 
świacie. /

Cgrcmny -dorobek artystyczny Sichulskiego wy­
pełnia w „Zachęcie" d\vje wielkie sale, a  pozatem u- 
mi-eszczono część prac dekoracyjnych i w klatce scho 
dowej, co, jeśii chodzi o wyzyskanie miejsca, jest bar-- 
dzo dobrym pomysłem. t

Krytyka warszawska !podnusi charakterystyczne 
cechy pędzla Sichulskiego, jego bujną 'żywotność i 
moc twórczą, jaka 'bija z Ikompozycji znakom itego Lwo­
wianina. Zwłaszcza wielkie wrażenie czynią w itraże 
Sichulskiego oraz kompozycje, żywo przemawiające do' 
fantazji i uczucia widza, jak: „W ajka o Lwów", „P o­
w rót z pod Moskwy" i inne. W ystaw a potrw a parę. 
tygodni.

Z ruehu robotniczego.
X BACZNOŚĆ GISERZY! Z powodu strejku w 

fabryce „Ajafas" we Lwowie, nie przyjmować pracy.
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W ŁADYSŁAW STANISZ, urodzony w Łubiankach wyż­
szych pow. Zbaraż, unieważnia zgubioną książeczkę 

wojskową wydaną przez P. K. U. Tarnopol.

O G Ł O S Z E N I A I -e) »ir. ZI. -
■BKa Łom : Ti.

s_ , ...»

-?0 Drobne ogl. u  *ło« ■ Tt. — 
-•♦8, zazaiejtRow* o *&•/, dro<%

A l l ł n m *  i h i l n  pierwszorzędnej marki, okazyjne, oraz 
n u i o m u l l l i e  używane, poleca: ,,PILOT“ , Lwów, 
ul. Batorego 4.

M aterje jedw abne
na suknie, koronki, hafty, aksamity, wel- 
wety, welury frane. i wszelkie dodatki do 
krawieezyzny poleca po cenach najn.ższych

S .  B L A U S T B I N
Lwów, ulica W ałow a 11*

Jest bezwzglęgnie najlepsza 
i najwydatniejszą farbą do bielizny, wapna i ce­
lów malarskich odznaczona na wystawach 
w Brukseli i Medjolanie złotem i medalami

Dentysta Dr. Z. REI NEk
p l a c  U n j i  B r z e s k i e j  I. 1 .  
L e c z e n i e  la m p ą  S o I ln x .

Za legitymacją po cenach zniżonych

Iga. Daszyńskiego
poleca

KSIĘ&hRMU 
li II D 0 W II

bumu!, Szajnochy Z

Od 15/10 do I-go listopada włącznie

Reklamowa sprzedał
Serja A

R aglany po  
Ubrania ,,

60 zł. 
60  zł.

tt™, MAKS Ml ILKEN Lwów Legjonów 9.

Księgarnia budowa
Lwów iii. $*afnnphy b Z

uoieca ha s iz o r  szko lny

K S I Ą Ż K I
do szkół powszechnych, średnich 
i zawodowych. Członkom Związków 
Zawód, pfgi ,«i spłatach ratalnych

NA ZNACZKI  POCZTOWE
o rozmiarze 10 X  14 cm,

na 80 znaczków po
na. 160 znaczków po . .
na 200 znaczków po . .
na 400 znaczków po . .

W y s y łk a  ty lk o  za  pobraniem  pocztowem . 
Zamówienia wysyłać pod adresem: 

Drukarnia L. S. T.W . Lwów. Leona Sapiehy 77
Telefon 496.

i 23 X 15 cm.
. 10 gr. sztuka 
. 14 gr. sztuka 
• 16 gr. sztuka 
. 20 gr. sztuka

bezpłatne ogłoszenia dia poszukujących pracy.
Basrobotnym —  nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-eiu słów.

Poszukuję lekcji z niższych klas gimnazjalnych. Pod gwa- | OTENOGP.AFISTKA polska pisząca na maszynach poszu- | pHŁOPAK z dobrem poleceniem poszukuje zajęcia jako 
rancją przygotowuję do egzaminu wstępnego. Żgłosze-I ®  kuje jakiejkolwiek posady, Zgłoszenia do Dziennika dla “  lokaj lub pokojowy, Jan Drosik, Potockiego 68. 

nia do Admin. pod .Akaaejnik*- f Stenografistki. j jjjOSZUKUJĘ po domach prywatnych szycia i naprawę
i ■ bielizny. Łaskawe zgłoszenia pod uszycie* do Admin.

Zastępca naczeln. redakt. i red. odpow. BRONISŁAW, SKAL:AK. — Druk. Lud. Sp. T. Wyd., Lwów, ul. L. Sapiehy .77. — Teł. 498.
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